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Z placu boju nad W isłą.
We wrorkowem wy Jan i u wieczornem (Nr. 

17.960 z dnia 25 bm.) ocenia ,,N. Fr. Presse" w 
następujący sposób obecny stan rzeczy na tere
nie wojennym z-cnodnio-nauw iślańskim:

„Zanotowaliśmy wysoce radosną wiadomość, 
że nasza ofenzywa przeciw Rosyi uczyniła 
ważny postęp. Aż na 100 kilometrów wtargnę
ły nasze wojska na terytoryum  państwa rosyj
skiego po stronie zachodniej Wisły.

„Ofenzywa rozpoczęła się dnia 7 bm. zaję
ciem Olkusza i ciągnęła się aż eto 12 b.m., gdy 
zajęliśmy Jędrzejów, odiegły na 70 kilometrów 
od granicy. Dnia 15 bm. nadeszła wiadomość, 
że także na wschód od Wisły wojska nasze idą 
haprzód, a dnia 24 bm., w dwa dni po zwycię
stwie pod Turynką, zwyciężyliśmy pud Kraś’ 
nikiem na drodze do Lublina 2 korpusy rosyj 
skie.

„Najważniejszym wynikiem naszej ofenzywy 
Po obu stronach Wisły jest to, że obecnie znika 
hia Rosyan wszelka poważna możliwość wtar
gnięcia do Galicyi, ażeby przeszkadzać pocho
dowi strategicznemu.

„Pod Tomaszowem rozprószyliśmy dwa puł- 
Ri kozackie i pułk ułanów, dnia 24 panował naj
większy entuzyazm we Lwowie z powodu do
stawienia jeńców wojennych z pod T u r y n k i  
i zdobytego m ateryału wojennego, co świadczy 
o świetnych czynach naszej armii. Pod Nowo- 
sielicą rozbito zupełnie 20.000 Rosyan, którzy 
chcieli przekroczyć granicę bukowińską.

Ten fak t równie świadczy, że granica nasza 
jest obecnie zabezpieczona i że nasza ofenzywa 

pochód do Rosy odbywa się z  całą siłą.
Do tej oceny należy dodać dwa znamienne 

*rtykuly, k tóre pojawiły się w „BerlineT Lokal- 
Anzeiger" i „Berliner Tagcblatt1, a są widocznie 
°Parte na informacyach urzędowych. Otoż oba 

pisma podnoszą, że po rozwiązaniu wszelkich 
zans i warunków", niemiecki sztab generalny 

Bezy na stanowcze zwycięstwo zarówno na za- 
j« "-^chodnim terenie wojny.

Opinia sprawozdawców wojennych 
o bitwie pod Kraśnikiem.

(TeL c. k. Biura koresp)
Wiedeń, 27 sierpnia.

Sprawozdawcy tutejeszych dzienników oma
wiając taktyczną wartość zwycięstwa koło 
Kraśnika, wskazują, że wartość tego zwycię
stwa polega przede wszystkiem na tern, i i  kor
pusy rosyjskiej armii pobite zostały przez le
psze dowodztwo i silniejszą ofenzywą wojska ‘ 
austro-węgierskiego. W yparte one zostały z 
frontu, k tóry  nie pozwala na zebran:e sił.

Podkreślić należy różnicę między tak ty k ą  
au-stryacką a rosyjską, polegającą na tern, że 
ofenzywa austryacka stara  się, jak  jest widocz- 
nem, zaatakować nieprzyjaciela w możliwie 
wielu punktach, podczas gdy Rosyan i e pozo
stali przy przedawnionym ustawianiu korpusów 
(staffelfórmig). Zgodnie oświadczają sprawoz
dawcy w-ojeani, że dla stanowiska w-ojsk na
szych brak słów pochwały a ich czyny tern wy
żej nałoży cenić, ile ze przed decydującą trzech- 
dniową walką musieli przejść przez bardzo tru
dny teren.

W łochy a ob ecn a  w ojna.
^  (Telegr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 27 sierpnia.
„TTemdenblan'- wskazuje na złożone przez włoskiego prezydenta gabinetu Salandrę nie

dawno oświadczenie w sprawie ścisłej neutralności Wioch i pisze:
W pełni oceniamy powody, które skłoniły do tego oświadczenia Sałanary Dziennik wska

zuje następnie na  wyjaśnienie, dane ze strony miarodajnej znajdującemu się w wojennej kwa- 
terzo prasowej korespondentowi dziennika „Corriere dela Sera“, że Austro-Węgry nie żywią 
żadnych nieprzyjaznych zamiarów wobec Włoch. Jesteśm y przekonani, pisze „Frem denbłatt“, 
że Włochy także jako mocarstwo neutralne mogą naszej sprawie i sprawie naszego sprzy
mierzeńca oddać pewne usługi. Jeżeli król Wiktor Emanuel i rząd włoski doszli do tego wnio
sku, że dla Włoca jest rzeczą najlepszą, jeżeli pozostaną neutralnymi, nie jest przez to powie- 
Ozianem, że trójprzymierze przestało istnieć. Stosunek między trzema mocarstwami pozostaje 
nadal i pozostanie taicże po wojnie, ponieważ odpowiada ieii interesom. W Rzymie u Rdzą do
brze, że klęska Austro-Węgłer i Niemiec, w co zresztą rilStfet poza obrębem naszych granic już 
nie wielu wierzy, byłaby nieszczęściem dla Włoch, W W iedniu i Berlinie wiedzą też, że jeżeli 
Wiochy umocnią swe stanow-isko na morzu Śródziemnem wśród pokoju i spokoju, to ma to 
także znaczenie dla nas i wyniknie jeszcze większa wspólność in teresów między" trzem a mo
carstwami, aniżeli to przypuszczają nasi nieprzyjaciele.

W
' w

J  Wian.festacye.
4 (TeL c. k. Biura koresp )

Wiedeń, 27 sierpnia. 
Wiadomość o zwycięstwie koło Kraśnika wy

wołała wczoraj wielkie patryotyc-zne manifesta- 
cye przód ministerstwem wojny.

Berlin, 27 sierpnia. 
Biuro Wolffa. Z okazyi zwycięstwa austro-

Niezwykła rekensirukeya gabinetu 
we Francy!.

(Tel. c. k. Biura Koresp.)
i5-'- . Paryż ,  27 sierpnia.

(Via Rzym.) Agenc.ya Havasa: Prezydent
ministrów Viviani dla rozszerzenia podstaw rzą
du wręczy] dymisyę. całego gabinetu, ro incaró  
przyjął dymisyę gabinetu i powierzył Yiyiane- 
inu misyę utworzenia nowego Viviani o godz. 
11 w nocy przedłożył listę gabinetu, k tóra ma 
następujący skład: Prezydyum V i v i a n i ,
sprawiedliwości B r i a  n d, sprawy zagranicz
ne D e l e a s s e ,  sprawy wewnętrzne M a 1 v y , 
wojna M 111 e r a n d, m arynarka A u g  a- 
g  n e r, skarb R i b o t, oświata S a r r a u t, 
roboty publiczne S e m b a t, handel T h o m-

c!

wigierskiego koło K raśnika w-czoraj odbyła się s o n, kolonie D o u m e r g  u e, rolnictwo Fcr- 
m anifcstacya. Wznoszono okrzyki na cześć ce- h*uYl D a v i d, minister bez teki Ju le  G u- 
sarza Franciszka Józefa i Austro-W egier Tłum ,e s , f  1
udał się przed pałac następczyni In u., g d z ie \ i , (D/ inis>ra ? abmptu  podi zas -ojny, gdy cią- 
. , h . . igłosc rządu jest konieczną, świadczy ujemnie
jeden z p. ''nych ausl.yackicn, mieszkający j 0 stosunkach w ewnętrznych Francyi. Povroła- 
od la t 40 w Berlinie, wygłosił przemowc. za- nie do gabinetu Juliusza Guosda, wodza nie- 
kończoną okrzykiem na cześć 
ma.

Wol.V! ciągłe groźby pa.n-stycznym organie 
slawistuw T osyjskick , które podburzają S erb ię  
przfeciw Bulgaryi. Nikomu nie wolno żądać, by 
Bnłgarya dziś przelewała krew dla swoich cie- 
miężycicli. Rosya jest 1 pozostanie największym 
wrrogiem idei słowiańskiej. Jeżeli idea słowiań
ska kieydś będzie urzeczywistniona, to z pewno
śc ią  stanie się to bez Rosyi i wbrew" je j woli. 
Jeżeli Bułgarzy porzucą swą neutralność, to nie 
za Rosyą, tylko przeciw niej, bo Rosya nie w"al- 
ozy dla sprawy słowiańskiej, lecz tylko celem 
ujarzmienia ludów s łow iańsk ich .

ła  się piąta uroczystość żałobna za Piusa X, 
Mszę celebrował wikary kapituły w atykańskiej 
msgr. Zambini.

Nieobecność kardynała Bauera. 
Ołomuniec. „Nasinec“ donosi, że Kardynał

ks. Bauer, arcybiskup ołomuniecki nie udał się 
na conclave z powrodu choroby.

Wypadki zdraoy w Aizaeyi 
i Lotaryngii.

Wieaeń, 27 sierpnia. 
„Korrespondenz Herzog" donosi ze S tras 

burga:
Ogół ludności Alzacyi i Lotaryngu spełnia o- 

shotnie swoje obowriązki wojskowe, zdarzają 
się jednakże wypadki z-drady, karane surowo 
przez niemieckie władze wojskowe. I tak w 
nadgranicznej wsi Niedersulzbach strzelano z 
zasadzki do niemieckich żołnierzy. Ukrytych w 
zasadzce schwytano i natychm iast rozstrze
lano, cala ludność musiała opuścić wieś, a wrój- 
ta i 2 radnych oddano pod sąd dlatego, że nie 
pouczyli ludności plakatam i o jej obowiązkach.

We wrsi Uffholz chłopi strzelali do żołnierzy 
niemieckich z wieży kościelnej. Winnych roz
strzelano, miedzy nimi naczelnika gminy i jego 
żonę.

Z  l i a l i s z a .
(Głos niemiecki.)

„Berliner T ageblatt" ogłasza we wrtorkowrem 
Wydaniu porannem (nr. 429) następujący z wie- 
1,1 względów znamienny list jednego że swoich 
czytelników, k tóry  za zezwoleniem władz nie
mieckich bawił w Kaliszu:

Miasto Kalisz, do którego w czasach posojii 
?zęsto przybywałem, przedstawiało rzeczywi- 

ie w i d o k  o d m i e n n y  od zwykłego. 
Gzęść miasta z powodu kilkakrotnych napadów 
z 'z a sad z Ki na nasze (pruskie) wojska musiała 
óyć zniszczona. Mieszkańcy miasta, z wyj%f« 
kięm napływowych Rosyan, bez wyjątku przy
jęli wkroczenie naszych wojsk z p r a w d  z i -  
w ą r a d o ś c i ą  i z a d o w o l e n i e m .

Dla znawcy tam tejszych stosunków nie ule- 
6a też najmniejsze; wątpliwości — a zdanie to 
Podzielają obecnie także miarodajne wdadze — 
l r  0 VP skry tobujcze zamachy na żołnierzy na- 
“zD'h, podobnie1 jak  w Częstochowie, przypi
ec należy p o z o s t a ł y m  w m i e ś c i e  

z b r o d n i c z y m,  a m o ż e  t a k ż e  f a n a - 
R h c z n y m  r o s y j s k i m  w y ł ą c z n i e  ż y 
w i o ł o m  , którym  nic nie zależało na całości 
°l>uszczonego przez Rosyan miasta. Tę odwro- 
tcnvą tak tykę Rosyan t r z e b a  b ę d z i e  u - 
w z g 1 ę d n i e p r z y  z a j m o iv a n i u d a l  -i 
s z y c h w i ę k s z y c h m i a s t.

Oczywiście spokojne, z dawna osiadłe i y -  
Avioiy, odczuwają to nadzwyczajnie ciężko, że 
m i m o  s w o j e g o  z u p e ł n i e  p rz y  j a - 
2 n e g o u s p o s o b i e n i a  muszą w pierw- 

ym rzędzie p o n o s i ć  w i e l k i e  s z k ó d ,
‘ powodu owych zbrodniczych zamachów-. 
^ r u d n o  b y ł o  p r z e k o n a ć  j e, że to jest 
ądura necessitas“ wojny. lY.szak Rosyanie bez 
żadnego powodu palili wsie i mordowali bcz- 
wonną ludność w- Prusiech w-schodnich. O- 
f w i^dczcnio, że P r u s y  b ę d ą  o i l e  m o - 
z ó o ś c i p r a c o w- a ć n a d  z a g o j e n i e m  
r a n, z a d a n y  c. h p o d c z a s  w o  j n y, obu
dziło naruszoną ufność. Ta ufność j e s t .  p 0 - 
1 r z e b u  a w interesie w s z y s t  k  i c h stron, 
dioi-ących udział w wypadkach.

/-aciiowauie się naszych wojsk podnosi tę 
u aośc. Władza wojskow-a na wszalki sjtosób 
pzyni ludności ułatwienia, o ile na to pozwala 
óitoro: wojskowy. Za wszystkie rekwizycye

stopuje zaplata gotówką, albo wręczanie 
eonów. Do takiego postępowania ze  strony Ro- 
s.vau ludność nie była przyzw-yczajona nawet 

czasie pokoju.
Niejeden żołnierz uważał może za niełaskę 

i°su, że zamiast na niękny zachód, dostał się 
ha surow-y wschód. Ale to nie jest uzasadnio- 
UC; o ile chodzi o p o l s k i  wschód. D o b r a  
y  o 1 a p o l s k i e j  1 u d n o ś c L p r z y  j a - 
L •> i e u s p o s o b i o n e j  d l a  n a s z e  j o  
'v °  j s k  a, złagodzi niejeden trud wujenny.

W inteiesie lcraju, ale także w- interesie na- 
śjNj armii i naszego w-łasnego kraju jest pozą- 
danem, ażeby wr miarę w ojskow-ego okupow-a- 
] lią jak  najprędzej następowało tworzenie a d- 
111 i n i s t r a c y i c y w i l n e j ,  ażeby" podnieść

cesarza Williel- zawisłych socyalistów i przeciwnika wojny, jest 
bardzo znamiennym faktem. Czyzby sfery rzą- 
uzące chciały socy„iistów pozyskać dla wojny? 

——  ^  m0Zip tn jest ukrytym  zwrotem ku myśli po-

wy-fiodcięty handel produktami rolniczymi i 
wóz. W tym cdi u należy kupcom dać w  
wolność w ruchu, o ile na to pozwoli interes 
wojskowy.

Kozacy w łosie Krzywczyckim
„Słowo Polskie"1 i inne 

v‘ dzienniki lwowskie donoszą 
w wydaniach w-czorajszych 
poranny-ch:

W czoraj o godz. 2 w nocy chłopi dali znać 
na posterunek przy rogatce łyczakowskiej, że 
w okolicy „Majerówki" znajdują się Moskale. 
W ysłane patrole istotnie znalazły w- lesie krzy- 
wczyc-kim sotnię kozaków, którzy- nie składali 
się w-calc do ataku lub strzału, lecz jednogło
śnie wołali o chleb i wodę. Był to oddział „za
traceńców", k tó ry  oderwał się od głównego 
korpusu i błąkając się prze dwa dni po lasach, 
zapędził się pod Lwów wcale nie w zamia
rach nieprzyjacielskich. •

__________  t

Wzięcie do niewoli całego sztabu, 
rosyjskiego.

„Dziennik Polski" donosi 
w Nr. 229:

Lwów, 25 sierpnia, godzina 2.30 po południu. 
Do gmachu komendy korjmśnej przyprowadzo
no piechotą pod osłoną żandarmery-i i pospoli- 
taków cały sztab rosyjski, składający się z wyż
szych oficerów, duchownych prawosławnych 
i lekarzy w liczbie kilkudziesięciu osób.

Zgon g o r a ła  austryaekiego.
- (Tel c. k. Biura koresp.)

Opawa, 27 sierpnia, 
w tkoppauer Ztg." donosi, że w- ostatnich wal

kach na terenie wojny- północnej zginął śmier
cią bohaterską komendant X. brygady piecho
ty z Opawy, general-major Ryszard kutschera.

Zatrzymanie parowca włoskiego 
przez Anglików.

( T e l e g r .  c. k.  B i u r a  l e o r e s p . )
Rzym, 27 sierpnia.

Ag. Stef. donosi z Genui: Komendant pa
rowca „Italia", k tó ry  przybył z La P la tty , do
nosi, że 23 .sierpnia na wysokości przylądka 
Trafalgaru zatrzymała go angielska łódź torpe
dowa i zapytała, ozy na pokładzie znajdują, się 
podróżni niemieccy. K iedy komendnt potwier
dził, łódź torpedowa Wozwała parowiec, aby je 
chał dalej do Gibraltaru. Tamże stały  angielskie 
okręty  wojenne. W Gibraltarze wysadzono na 
ląd 47 podróżnych niemieckich. Parowiec po 7 
godzinach udał się w dalszą podróż do Gentil.

kołowej? Niepodolma odpowiedzieć na to z 
powodu braku wszelkich informacyj z Francyi. 
U. R.)'   . r

Przesilenie finansowe we Francyi.
Wiedeń, 27 .sierpnia. 

„Korrespondenz Ilerzog" donosi z Berlina: 
Prasa tutejsza zajmuje się artykułem, który 

umieśeił w- dzienniku swoim „LTiomme librę" 
Clemenceau, a  k tóry  przedrukował jeden z 
dzienników szwedzkich. Clemenceau, do nieda
wna zwolennik ugody z Niemcami, w artykule 
tym  napada gwałtow-nie na cesarza niemieckie
go, dowodząc, że cesarz wpadł sam w sieci, k tó
re zastawił na Francyę. Ale w artykule zna
miennym i doniosłem jest następujące wyzna
nie byłego prezydenta gabinetu, Clemenceau: 

,.Z iego (cesarza) przyczyny musiała eała 
Europa zbroić się na wyścigi, a  te zbrojenia 
wyczerpały źródła finansowe, zaś na nasze 
(francuskie) finanse ściągnęły przesilenie, k tó
rego rozmiarów nie chcę w tej chm li oceniać".

To wyznanie, uczynione w takiej chwili przez 
męża stanu tej miary, co Clemenceau, musi i we 
Francyi i za granicą wywrzeć ogromne wraże
nie. v-

Groźby rosyjskie pod adresem
Bułgaryi. -  ^

(Tel. e. k. Biura koresp.)
Sofia, 27 sierpnia. _ 

Organ rządowy „Narodne Prawo" ogłasza te
legram, k tóry  iDanew i wszyscy naczelnicy in
nych party j otrzymali z Petersburga z bankie
tu słowiańskiego, k tóry  się tam odbył. Tele
gram podpisany jest przez prezydenta Gliń
skiego i brzmi*

Uczestnicy bankietu słowiańskiego, wśród 
których znajduje się wielu uczestników walki 
o wyswobodzenie Bułgaryi, uważają za swój 
obowiązek ostrzec, iż Bnłgarya na wypadek, 
gdyby jeszcze dłużej się wahała, czy przyłą
czyć się do wrogów słowiańszczyzny, ezy też 
do walczących za wolność wszystkich narodów 
słowiańskich, będzie wykluczoną z rodziny sło
wiańskiej i ryzykuje z jednej strony swą je
dność narodową, a  z drugiej strony naraża się 
na stratę poparcia, a przez to niezawisłości. 
Pam iętajcie zastępcy narodu bułgarskiego, iż 
jesteśeie odpowiedzialni za przyszłość Bułgaryi.

Dziennik zacytowany uważa te  groźby za 
bardzo dziwne, zwłaszcza, że Bnłgarya nigdy 
nie obraziła .słowiańszczyzny, lecz raczej przez 
drugie państwo słowiańskie została obrabowa
ną. Zresztą przecież poseł rosyjski Sawiński o- 
świadczył tutejszym moskalofilskim przywód
com stronnictw, że Rosya • ąda od Bułgarj-i 
fylko zupełnej neutralności. Zastępcy ludu buł
garskiego w-iedzieli zawsze, co jes t ich obowiąz
kiem względem ojczyzny.

Sona, 27 sierpnia. 
Członek tutejszego Towarzystwa słowiań

skiego Mdau Marków potępia w stambułowi-

KoJej Salonika~Serbi& zburzona,
„Slavisehe Korrespondenz" (lonosi z Salo

niki:
Linia kolejowa, idąca z portu greckiego Sa- 

lonika do granicy serbskiej, jest na długi czas 
dla wszelkiego ruchu z a m k n i ę t a. Skut
kiem tego Serbia pozbaw iona jest dowozu za
pasów żyw-ności i środków wojennych z jedy
nego źródła, otwartego dla niej dotąd.

Powstańcy, walczący przeciw Serbii, -wysa
dzili w powietrze tunel koło Domir w Kapu i 
zburzyli most kolo Gewgheli. Takioli objektów- 
me można tak  prędko odbudować. Dalej li
czne pociągi zostały wykolejone i zatarasował) 
tor kolejowy, a wreszcie na wielu punktach 
zniszczono dynamitem szyny i progi.

Telegram y.
Kupony papierów państwowych.

Wiedeń. Ka«v długów państwowych otrzy
mała polecenie, aby z dniem t-go września w y
płaciła wszystkie płatne kupony papierów- pań
stwowych. Należy się spodziewać, że także ze 
strony instytueyi bankuwych te  kupony bez 
ściągania jakichkolwiek odsetek eskoniowych 
będą wypłacone.

Wstrzymanie postępowania karnego.
Wieaeń. Pismo odręczne cesarza do ministra 

sprawiedliw-ości zapow-iada dla osób, które w 
obecnej w-ojnie w armii, obronie krajowej lub 
pospolitem ruszeniibsłużą 1 w-iernie spełniają o- 
bowiązki wojskowre, wstrzymanie postępowania 
karnego za czyny karygodne, popełnione przed 
18 sierpnia. Wykluczone są czyny karygodne, 
za które ustanowiona jest kara  ponad 5 lat 
więzienia. „W iener Ztg." ogłasza równocze
śnie kom unikat, wyrażający przekonanie, że 
każdy przestępca z tej wojny w-róci innym czło
wiekiem, tak, że można się zrzec postępowa
nia karnego przeciw niemu.

Jeńcy rosyjscy w- Debreczynie.
Debreczyn. Rosyjscy jeńcy w-ojenni, między 

tymi generał i ośmiu oficerów przewieziono tu 
w 40 wragonach. Jeńcy opow-iadaja, że ż o ł - 
n i e r z e r o s y j s c y  n i e c h ę t n i e  i d ą  d o  
w a l k -  i ich zaprow-iantow-anie jest niedosta
teczne i złe.

Ministerstwo Chorwacyi.
Budapeszt Cesarz powierzy hr. Tiszy czaso

we kierownictwo ministerstw-a dla Chorwacyi, 
albowiem minister dla Chorwacyi lir. Pajace- 
vich został — jak wiadomo — internowany we 
Francyi.

Przyjazd rezerwistów z Ameryki.
Anitserdam. Dzienniki donoszą z Salmuuth: 

Parowiec holenderski „Poczdam " przybył tu z 
Nowego Jo rku  z 400 niemieckimi rezerwistami 
i kilku austayaekimi pojiisowymi. Poczta nie
miecka została skonfiskowana, rezerwistów 
traktuje się jako jeńców.

Pod flagą amerykańską.
Amsterdam. J a k  „Ilandelsblatt" z Nowego 

Jorku  donosi, S tandart Oil Komp., trust stalo
wy i tru st bananów, zawiadomiły rząd amery
kański, że okręty ich będą rejestrowane pod 
flagą am erykańską. - -v

Concłave.
Rzym. Dotąd bawi w Rzymie 43 kardyna

łów, z tego 27 Włochów, a 17 cudzoziemców. 
„Tribuna" sądzi, ze z 65 kardynałów, z k tó 
rych składa się święte kolegium, około 60 

w-eźmie udział w wyborze now-ego papieża. W 
kaplicy -wielkiej bazyliki w atykańskiej odby

£d1eii wof&sme.
M o d l i t w a .

Modlim się z głębin dusz naszych każdą my
ślą, biciem serca, krążeniem krw-i, blaskiem 
rozżarzonych oczu, gorączką spieczonych warg, 
łzami i krw-ią, pragnieniem i czynem, modlim się 
0 zwycięstw-O.

Zbudowano olbrzymi ołtarz z bagnetów. 
Chmury dymu annatniego zastąpiły kłęby wo
niejących kadzideł, lękliwy zew dzwonków u- 
'tonął w odgłosach trąb i bębnów żołnierskich, 
błysk szabel migoce jako kielichy złociste, kul 
św ist i karabinów szczęk grają piękniej niż oi- 
gany, a  wicher dumnie buja ze sztandarem na 
czystem, w-olnem polu. Setki pułków — milio
ny ludzi — ciągną ku ołtarzowi, w-zorem proce- 
syi. bv uczestniczyć w  wielkiej, świętej ofierze.

Nie brak tam  nas, nie brakło nigdzie i nigdy, 
jeśli walczono o wolność, swobodę, szczęście 
ludów. Y-ówczas krew swoją ceniliśmy zarów-no 
z wodą deszczową, a drżący liść większą miał 
w-agę niż życia nasze.

Piorun wojny tęczą »ńę stawał nadziei. W  po
żodze wojennej szukaliśmy zbawienia, idąc 
w-szędy. gdzie budowano ołtarz ofierze krwi, a 
drogę słali trupami. Poprzez góry i morza wio
dła nas sentym entalna piosenka —  świętość. 
Z nią żyliśmy i —  ginęli. Kośćmi naszemi za
słane wszystkie świata zakątki!

Gdy gasła nam jedna gwiazda zbawienia, 
gdy w rozpaczy bezbrzeżnej widzieliśmy pró
żny trud sv -eh usiłow'ań, z tęsknotą wzrokiem 
szukaliśmy nowych ołtarzy.

Po czterykroć samiśmy je wznieśli zuchwałą 
ręką, lecz się na stos ofiarny wkrótce zamie
niły... Nie znaliśmy trwogi przed wrogiem, co 
urągał Europie całej. Nie lizaliśmy łapy, dła
wiącej nas pętlicą, chociaż zwątpienie czę-sto 
wdzierało się w diiszę narodu, chociaż wierne 
rzeki spływały krw-ią, lasy i puszcze'szum iały 
trupami wisielców, a w śnieżnych stepach sybir- 
skich stopy zesłańców udeptały gościńce.

Dziś błysnął dzień, że wTÓg nasz otrzyma 
śmiertelny cios. Zbudowano olbrzymi ołtarz o- 
tiarny, a w ogniu jego spłonąć ma ta  moc zła, 
co przekleństw-em była dla wszystkich. Błysnął 
dzień, k tó ry  huraganem jest dla innych, a dla 
nas gwiazdą, tęczą, marzeniem. O nim wrszak 
śnili nasi prorocy. Oczekiwaliśmy go, jak  roz
bitek —  ratunku, głodny —  chleba, spragnio
ny —  widoku krynicy!

* Więc, stanąwszy przy tym ołtarzu, modlim 
się do Ciebie, potężny Panie, co narodów- lo
sem władasz i bitwami, modlim się o zwycię
stwo, o zemstę za błonia maciejowickie, za rzeź 
Pragi, za krwią zalane bruki W arszawy, za 
wszystkie krzywdy na -ze, za ból, gwałt, mord!

Modbun się o życie wolne. Pomagaliśmy k a
żdemu, kto w imię tego prawa do nas się o- 
dezw-ał. Nic kupczyliśmy sobą nigdy w- takim 
wypadku. Wówczas, jako i dziś, krew swoją 
ceniliśmy zarówmo z wodą deszczową, a drżący 
liść większą miał wagę niż życia nasze!

Więc: daj nam zw-ycięstw-o! Daj znowu z Pol
ski uczynić nazwiska „pacierz, co płacze, i pio
run, co błyska!"

T eo d o r  K a s z y ń s k i .

A u t o b u s  

Kielce—GlairieSnik—Busk
ie a Rynku krakowskim pojaw-ił się dziś' 

pierwszy samochód, zarekwirowany przez na-, 
szych legionistów za kordonem. Samochód ten, 
który  stale kursował pomiędzy Kielcami, 
Chmielnikiem i miejscowością kąpielową 
B u s k ,  w gub. Kieleckiej, będzie odbywać o- 
becnie stale kursa p o m i ę d z y  K i e l c a m i  
a K i a k o w e  m. Stanowisko jego znajduje 

się na rynku przed pałacem pod Baranami. 
Napisy rosyjskie na tym samochodzie są za
mazane.

Tłumy publiczności otaczały samochód kie
lecki, snując rozliczne na ten tem at kom enta
rze. Samochód przywiózł do K rakow a rannych 
żołnierzy austryackich z utarczek pod Kielca
mi.

WY
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KRONIKA.
Kraków 87 giarpnis.

N astępny num er „Nowej R eform y11 ukaże się z 
d ruku  o godzinie 12 w nocy. W  razie potrzeby 
w yuany  będzie nadzw yczajny dodatek  o godzinie 
6 wieczorem.

Powrót rannych. Żołnierze ranni w bitw ie pod 
K raśnikiem  przybyw ają dc K rakow a w  coraz wię
kszej liczbie. T eraz bowiem dopiero nadchodzą 
w iększe ich transporty . Dzisiaj rano przyjechał 
z rannym i cały  specyałny pociąg. Ze stacy i cię
żej rannych lub ranionych w nogi przewożono do 
szpitali krakow skich  w ojskowem i am bulansowemi, 
k are tkam i pogotow ia i t. d., częściowo przenoszono 
ich n a  noszach ręcznych. Lżej ranni —  w ręce, 
w tw arz i t. p. szli piechotą; długie icL sznury, gro
m adki z poobw iązyw anem i tw arzam i, z rękom a na 
tem blakach ciągnęły  przez ulice i rynek  krakow ski.

Publiczność w ita ła  ich serdecznie. Koło kon
wojów grom adziły się całe tłum y ciekaw ych —  ale 
ciekaw ych ciekaw ością serdeczną, współczującą. 
N ik t praw ie nie zbliżał się do rannych z próżnemi 
rękom a; każdy daw ał im, co m iał pod ręką  i mógł: 
papierosy, ciastka, owoce, n iek tórzy  pieniądze. N ie
k tó rzy  tow arzyszą rannym  aż do szpitali, oczywi
ście w ypytując ich o przygody i w rażenia z bi
twy. Zwykle jednak  te  w rażenia są dość skąpe — 
żołnierze wiedzą ty lko  ty le , że leżeli okopani, stize- 
lali, posuw ali się naprzód, aż nareszcie zaczęli spo
tykać grom adki żołnierzy rosyjskich z zatkniętem i 
na bagnetach  białem i chustkam i. Z n iektórych 
grupek odzyw ały się w ołania: „Nie strzelajcie do 
nas, my P olacy!11 W tedy  żołnierze zrozumieli, że 
z R osyanam i krucho  i bitw a w ygrana.

Pom iędzy rannym i z pod K raśn ika  są żołnierze 
różnej broni i oddziałów: pułków  piechoty  linio
wej z Ołomuńca, z pu łku obrony krajow ej z K ra
kowa, trochę honwedów w ęgierskich. J e s t  także 
koło 20 piechurów rosyjskich, lekko rannych; są 
pom.ędzy nimi Polacy. Ranni porozm ieszczani zo
sta li w szpitalach urządzonych w akadem ii han
dlowej i w jednej szkole ludowej.

Oddział krakowski polskiego Towarzystwa nrzy- 
rodników im* Kopernika przelew a do kasy  Legio
nów kwotę 10.000 (dziesięś tysięcy) koron w ksią
żeczce K asy oszczędności m. K rakow a, zebrane w 
ciągu szeregu la t na założenie w K rakow ie polskie
go Muzeum przyrodniczego, w nadziei, że, gdy 
Legiony swe zadanie spełnią, założenie tego Mu
zeum będzie ułatw ione.

Biuro porady i pomocy dla Polaków zaboru ro
syjskiego prosi o podanie do publicznej w iadom o
ści następującej inform acyi: Osoby interesow ane 
zechcą w ysyłać wszelkie pisma w prost do Biura 
porady  i pom ocy: K raków , S traszew skiego J. 25, 
I p., a nie pod adresem  poszczególnych członków 
biura.

J a k  wiadomo, grono ludzi dobrej woli p ragnąc 
przyjść w pom oc Królew lakom, rzuconym  falą  wy
padków  w ojennych n a  oruk K rakow a, zaw iązało 
kom itet pom ocy d la nich. W  obecnej chwili jest to 
ostatn ia , jedna z najak tualn ie jszych  i najbardziej 
palących spraw , zew sząd bowiem dochodzą w iado
mości, że liczba tych co w yczerpali środki swoje, 
w zm aga się z dniem każdym  i rodakom  naszym  
grozi głód. O trzym ujem y w te j spraw ie liczne listy, 
dom agające się rychłego w prost działania patryo- 
tycznej ludności K rakow a. K om itet urzędujący pod 
przewodnictw em  d ra  K iernika przy  ul. S traszew 
skiego 25, jak  do tąd , ogranicza sw ą działalność do 
w ydaw ania bonów na tan ie  obiady, a w pew nych 
w ypadkach do w yjednyw ania najbardziej potrzebu
jącym  kred} tu na posiłek. Bardzo słusznie podnosi 
jeden z naszych korespondentów , że kom itetow i, 
k tórego  zakres działania jest bardzo ograniczony, 
powinna przyjść w  pom oc trad y cy jn a  gościnność 
K rakow ian. W szak w licznych dom ach obyw atel
skich i m ieszczańskich, gdzie k ilka  osób do stołu 
zasiada, znajdzie się jedno lub dwa nak ryc ia  dla 
braci z pod zaboru. Oczywiście, że gościnność ta  
musi się zam ykać w form ach subtelnych, nie do
tyka jących  uczuć gości. Jeżeli przed przeszło 100 
la ty  domy polskie otw orzyły  gościnne podwoje dla 
em igrantów  francuskich, uchodzących przed rewo- 
lucyą, to  czyż dziś mniej w łaściw ą jest chwila ra 
tow ać naszych braci-rodaków ? W  spraw ie te j o- 
fiarność i gościnność klasztorów  naszy ch m ogłaby 
oddać bardzo w ielkie usługi spraw ie publicznej i 
narodow ej.

W  spraw ie losu rodzin polskich, k tó re  przeby
w ały  na Śląsku pruskim , dochodzi nas wiadomość 
od jednego z czytelników  naszych, że rodzina je
go, po przybyciu do W rocław ia, została  tam  in
ternow ana, poczem po dw óch dniach wypuszczono 
ją  n a  wolność z w arunkiem  opuszczenia P rus w 
ciągu 48 godzin. To też 8 b. m. w yjechali koleją 
na. Herby' pruskie, skąd, jak  telegraficznie donosili 
do W rocław ia, udali się w dalszą drogę do Często
chowy. W iadom ość ta  prostuje w ten sposób myl
ne pogłoski, obiegające w śród tu tejszej kolonii 
K rólew iaków, jakoby  rodacy, p rzebyw ający na 
Śląsku pruskim , byli w raz z innym i przewożeni 
na Rugię, do Szwecyi i t. p.

Alkohol a Polska. Od p. d ra  S tanisław a K arp iń
skiego, lekarza pow iatow ego w  Trem bow li, otrzy
mujemy następu jącą  odezwę:

W  chwili, kiedyr cały zjednoczony naród zer
w ał się do w alki z ciemięzcą o swą ojcowiznę, jest 
obowiązkiem każdego obyw atela poprzeć te  usiło
w ania. Nasze polskie Legiony muszą mieć jak  n a j
silniejszą pomoc m ateryalną ze strony społeczeń
stw a. N aród nasz musi złożyć na ołtarzu  Ojczyzny 
ofiary w iększe niż inne narody. P am iętajm y każdej 
chwili o tym  obowiązku. Liczmy się z każdym  
groszem, k tórego  w ydanie nie jest bezw zględnie po- 
trzebnem  i oddajm y go n a  cel narodow y, choćby
śmy musieli w yrzec się przez to przyjem ności lub 
rozrywki. PrzedewTszystkiem  wyrzeczm y się wzglę
dnej, a  zawsze szkodliw ej przyjem ności używ ania 
napojów  alkoholow ych. YvTedIe m ych obliczeń 
siedem dziesięciokilkutysięczna ludność pow iatu 
trem bowelskiego, w' k tórym  jest ty lko  trzech noto
rycznie znanych pijaków, przepiła w roku 1913 
półtora m iliona koron. Ileż to  milionów i te raz  je 
szcze na ziemiach polskich przepijam y. Ile tak  po
trzebnych te raz  sił c iała  i umysłu m arnujem y. Ile 
rodzin m ateryalnie i m oralnie niszczymy.

Rodacy! Na miłość ojczyzny zaklnijm y jeden 
drugiego lub każdy  sam siebie i w strzym ajm y się 
zupełnie, przynajm niej na czas wojny z caratem , 
od używ ania napojów  w yskokow ych. G dyby zaś 
i ta  drobna ofiara z naszych naw yczck w ydaw ała 
się nam  za wmlką, niechaj mniej wstrzemięźliwi 
sk łada ją  codziennie na suarb  narodow y -kwotę, 
rów ną kwocie w tym  dniu przepitej. Nie wątpię, 
że miejscowe kom endy polskie pow ołają do życia 
kom itety  abstynentów , celem energicznego zbiera
nia datków , a  ogół społeczeństw a polskiego napię

tnu je P o lak a  nietrzeźw ego, jako  zdrajcę spraw y 
narodow ej.

Zdrojowiska na Czerwony Krzyż. Chorych, będą
cych pod opieką Czerwonego K rzyża o liarow ały 
się przyjąć w dalszym  ciągu następujące zdrojow i
ska i uzdrow iska: Lubień 50 żołnierzy i 5 oficerów, 
R a lk a  (cały zakład), tudzież wiła „R egina11 (.wła
ścicielka Alarya Pappee), tudzież całe uzdrow iska 
B ystra  (powiat Biała). Do bezpłatnych usług dla 
chorych zgłosił się w Zakopanem  dr S tefan Rudzki.

Biuro pracy. W  myśl rozporządzenia m inister
stw a ro ln ictw a zorganizow ał d legat nam iestnika 
d la pow iatu krakow skiego „Pow iatow e biuro ewi- 
dencyi p racy 11 pod kierow nictw em  dra  Ju lian a  N o
w aka, w iceprezesa T ow arzystw a rolniczego przy 
pom ocy dra R aczyńskiego. Biuro urządzono przy 
placu Szczepańskim  8. Zadaniem  biura je s t być po
m ocnym zorganizow anym  już w gm inach „Komi- 
syom  dla żniw i upraw y roli pod oziminę11.

W pisy do miejskiej szkoły pizeruyslowej żeńskiej 
odbędą się w dniach 3, 4 i 5 w rześnia od godziny 
9— 1 przed południem  w kancelary i dyrekcyi (ul. 
A. Potockiego 11, I p.).

D yrekcya pryw atnego  sem inaryum  nauczyciel
skiego żeńskiego T. S. L. im Lr. P rcisendanza w 
K rakow ie podaje do wiadom ości, że n au k a  w roku 
szkolnym  1914/15 rozpocznie się w pierwszych 
dniach w rześnia. W pisy odbyw ać się będą w k a n 
celaryi dyrek torsk ie j w dniach 28. 29 i 31 sierpnia 
od godziny 8 do 10 rano i od 3 do 4 po połu
dniu w lokalu Groble 7.

M atura w gim nazyum  św. Ja ck a . D yrekcya gim- 
nazyum  św. J a c k a  w K rakow ie zaw iadam ia, że u- 
czniowie publiczni i eksterniści, k tórzy  otrzym ali 
pozwolenie sk ładan ia  egzam inu dojrzałości w te r
m inie jesiennym  bieżącego roku szkolnego, m ają 
się zgłosić 2 w rześnia do uprzedniego egzam inu doj
rzałości o godzinie 8 rano.

Z miejskiej szkoły gospodarstw a domowego. R ok 
szkolny 1914/15 rozpocznie się, jak  zwyczajnie, w 
pierw szych dniach września. Ze względu na zmie
nione z pow odu wojny potrzeby powszechne doby 
obecnej —  plan naukow y, obow iązujący w tej 
szkole, ulegnie pew nym  zmianom o tyle, że odpa
dnie na razie n au k a  teoretyczna, a  przyspieszać się 
będzie prak tyczne wj kształcenie uczenie w oży
ciu i praniu bielizny lazaretow ej, w gotow aniu po
traw  prostych, tanich, a pożyw nych dla ubogich 
rodzin żołnierzy polskich, w przyrządzaniu  straw y  
szpitalnej, oraz w iktu  d la ozdrowieńców i t. p. In 
ne nauki, objęte norm alnym  planem  naukow ym , 
przepisanym  przez m inisterstw o robót publicznych, 
będą podane uczemcom później po wojnie. W pisy 
będą się odbyw ały 3, 4 i 5 w rześnia od godziny 
9 do 1 w kancelary i szkolnej XU1 Pędzicliów 1, 13).

Weterani wojskowi. N adzwyczajne w alne zgro
m adzenie członków T ow arzystw a WTeteranów  w oj
skow ych odbędzie się w niedzielę 30 sierpnia o go
dzinie 9 rano w lokalu  T ow arzystw a przy ulicy 
G arbarskiej 11. Porządek  dzienny: Pełnienie służby 
przez pospolite ruszenie.

Z In sty tu tu  m uzycznego. Zarząd In sty tu tu  zaw ia- 
dam ia interesow anych, że podobnie, jak  w hitach 
ubiegłych, tak  i w tym  roku  przyjm ie chętnie kil
kunastu  uczniów na bezpłatną naukę, należy jednak  
w nieprzekraczalnym  term inie do 3 w rześnia 
wnieść podanie z załączeniem  św iadectw a ubóstw a 
i św iadectw a szkolnego z drugiego półrocza b. r.

Duchowni w służbie wojennej M inisterstwo w oj
ny ogłasza, że już posiada dosta teczną liczbę du
chownych w ojskow ych i nie może już przyjm ować 
dalszych zgłoszeń.

Uwięzienie profesora. „K orrespondenz H erzog11 
donosi z L ubiany: Uwięziono tu  profesora d ra  Ile- 
sicza. prezesa „Słow eńskiej M aticy11. S tow arzysze
nie to  znajduje się w rękach  radykalnej party i 
slowieńskiej.

Cały te a tr  na wojnie. J a k  donosi prasa niem iec
ka, te a tr  w K rólew cu strac ił skutkiem  mobiliza- 
cyi praw ie w szystkie swoje siły. Z ak torów  pozo
stało  ty lko  9, w liczając w to dy rek to ra; z orkie
stry , liczącej 50 członków, poszło 40 na wojnę, a  
z całego chóru pozostało 4 śpiewaków'.

Bezdom na królow a. „K orespondenz H erzog11 
donosi z Monachium:

K rólow a belgijska, k tó ra  jest córką ks. baw ar
skiego K aro la Teodora, m iała być w idziana w 
Possenhofen nad jeziorem  Starnberskiem , tudzież 
w m iejscowości kąpielow ej K reu th  w Bawaryi. 
Poniew aż istnieje obawa, że ludność zajmie w ro
gie stanow isko w obec królow ej belgijskiej mimo 
je j pochodzenia baw arskiego, pismo socyalisty - 
czne „P ost11 pisze: „Ozy córce ks. K aro la Teodo
ra było już nieswojsko w Belgii, czy wyjazd jej 
m a być oznaką końca rządów kró la belgijskiego, 
O to mniejsza. My wzywam y ludność, ażeby k ró 
lowej nie nagabyw ała i zrozum iała jej położenie11.

Z krąfc&Yrtklegp ab**rw «t«ryłn*,—D u ił 16 sierpn ia  ter* 
doszod' od -J- 1 0 *2  do 2 5 *d C.; — batom o r

opadał.
Dnia 27 sierpnia o ffodg. 7 raas stan barometru 741*9 

m a ., termometru +  14*9 C .; w iatr: cisza.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego  
w Krakowie.

We czwartek: „Uczeń » ia ta n a “.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W e czwartek: „Tamten*.

Ofiary m Legiony.
W Kasie miejskiej złożone na Legiony polskie: 

osoby, nie chcącej być wymienioną, Henryk Dolań- 
osoby, nie chcącej być wymienioną, Henryk Doliń
ski w Radłowie.

417u K 50 h: Administracya „Nowej Reformy11 ze 
składek.

4064 K 06 h: Administracya „Ozasu11 ze składek.
3589 K 73 h: Oddział drobnych dochodów.
Po 2000 K: Eksc. Adam Jędrzejowdcz. dr Emil Go

dlewski (junior), prof. uniwersytetu Jagiell. i J a 
dwiga.

lido  K 39 h: Oddział drobnych składek, g ł 
1500 K: Tadeurz Epstein.

Po 1000 K: Dr Adcr Leon. auwokat, Kółko rolni
cze w Krzeszowicach, Jadwiga Lewakewska, Krosno 
Towarzystwo biblioteki słuchaczów uniwersytetu 
Jagieł].," S'S. Benedyktynki w Stiuiintkach, Ludwik 
Kolmt Dobczyce.

030 K: Marca Jaszczurowska ze składek.
Po 500 K: Robotnicy Stow. „Przyszłość11 w Posa

dzie Olchowskiej, Wacławowie Anczycowie, Roman 
Jordan, dr Adam i M ana Wrzoskowie.

3D3 K 75 h: Jadwiga Lewakowska (Krosno),
350 X: Bronisław Pclezaiski.
Po 200 K: OO, /ezuiei z Wesołej, Czalczyriscy 

Antoniowie, Kolo T. ś . L. (Morawska Ostrawa), Jó 
zefowie Ptasiowie (Mszana Dolna), prof. Stanisław 
Ziobrowski, N. N., oddział drounyeh składek i docho
dów.

18u K 47 hak: Władysława Cichowska (Slatina,
Śląsk).

ioo K 5C h: Dr Emil Bobrowski.
150 K: Stanisław Kosiński, szef sekeyi w Wie

dniu.
116 K  18 h: Fundusz wakacyjny Koła chemików 

Lwów.

Po 100 K: Franciszek Danek ĆTabłor.ków) Adam 
Pękalski (Raniszów), dr Skotnicki Eugeniusz, Oddział 
drobnych dochodów,

CO K: Uczestniczki kursu pielęgniarskiego w Jo r
danowie.

69 K 64 li: Chemicy politechniki, Lwów.
Po 50 K: Ludwik Din al (Bogumin), X W* Mucha 

(Luszowice), X. Jan  Świętnicki, Władysław Brzeziń
ski, asystent podat., Łańcut.

33 K 64: Inżynier Żmigrodzki.
30 K: I>r Bolesław Tryniecki, lekarz z Grodzisk.
Po 26 K: Stanisław Czajkowski, Jan  Staszyszyn 

(Mogiła).
25 K: K asa kat. właścicieli realności.
Po 20 K: Agnieszka Jugendfein, J . K. Łukasie- 

wiczowie (Luszowice), Wiasia Pohurska (Zakopane), 
X. Franciszek Sikorski, Kazimierz Sosnowski (Jele
śnia), W alerya i Maryn Wójcikowe.

Po 10 K: Jan  Jelito (Mogiła), Matylda Popkiewicz 
(Mszana Dolna), Ludwika Roseg,ulowa (Przcginia 
Duch.(, Cyryl Tchorzewski, SS. Wizytki.

Po 5 Ku Edyta Dobrowolska, N. N., Maryan Za- 
chorski

4 K: Franciszek Stązowski, zwrotniczy zc Spyt 
kowic.

Wykaz kosztowności złożonych w dniu 24 sierpnia 
w Głównej Kasie micjskPj: Marya Tyranowa (Po
lanka W ielka) złoty damski zegarek, 5 kawałków* 
srebrnych ze zegarka. Wanda Ilirschberg 3 srebrne 
bransoletki, 2 srebrne łańcuszki, 2 złote pierścionki, 
złote serduszko, 6 srebrnych kawałków. Tekla Ra
doń, 1 pierścionek ślubny.. Róża Leszko złota brsn- 
zoleta i złota broszka. N. N. złoty łańcuszek; 4 
srebrne branzoletki, 3 srebrne broszki, 3 złote pier
ścionki.

WT dniu 25 sierpnia złożono:
Po 1000 K: Baronowa Kazimiera Bunlndy w Gro

dzisku ad Przeworsk, Kwiatkowski Jan, ks. biskup 
Anatol Nowak.

Po 500 K: A. Gorczyński, Matusiński Tacek, bu
downiczy, dr Rostafiński Józef, oto"  un iw , Stowa
rzyszenie oszczędności i pożyczek Andrychów.
■ 400 K: OO. Augustyanie (zdeklarowane). 300 X: 

prof. dr Nowak Julian 200 K. ks. di Kopyciński 
'Wdam, Pawluszowice, ks. Królikowski Czesław, Dzi
kowiec. P a p i e r y :  Niewiadomscy Maryanuwie, J a 
sło: List zastawny kred. ziemski Ser. V. Nr 40.953. 
100 K: Firma Beck i Feli, Kraków, dr Krol.iewiez 
Antoni, Krzysztowczyk Stanisław, Borowa p. Pilzno, 
ze składek włościan, ks. Makara Jan, Polskie Kółko 
kontuszowe, Kraków, redakcyn „Ludu Katolickiego11, 
Tarnów, Bolesław i Wanda Wróblewscy, Nit' lec, Zie
lińscy' Wlady*slawowie, Okocim. 60 K: Dr Kazimieńz 
SciLorowski i Jerzyi. ŚcSjorowsld, Stopiński W., ks. 
Woźniak Józef. 50 K: Ks. Bielsk Andrzej (Cznlice), 
Górecka Franciszka, Smnlkówna Maryn, Śreniaw-a, 
p. Raba Wyżna, ks. Wielecka Michał, Białka pod Za
kopanem. 40 K. Gmina Gór „.a, ze składek gospoda
rzy. 35 Ku Ks. Stanisław Warchałowski, Bobowa, ze 
składek włościan. 25 K: Szkoła ludowa w I iiźnii ze 
składek chłopców i dziewczynek. 20 Iw! R r - .Batko 
Szy*mon. Klecza Górna, dr Roman i Emilia Dziedzic- 
oy, sekr. ministerynlny finansów w Wiedniu, Fiirber 
Jozef. Wiśniowa a*1 Dobczyc*1 Łuezko Ignacy*, Rze
szów,' ks. Suski Sebastyar., Wysoka ad Kalwarya. 
10 E : Górowa Jadwiga, Szajna Stanisław, _ Klaus, 
Austrya Górna. 6 K : luzonówna, Tarnowice (ze 
składek), Juruś Zieliński, Okocim.

Różne kwoty*:
Oddział drobnych datków i darów: K 292Ł bał. 85, 

Dobrowolski Józef, imioniom uczenie seminaryum 
żeńsk. w Krakowie K 323 hal. Piotr Jinun ze 
składek w Brzeźnicy K 02 tai. 10 Jan Pytlik, Mo
rawska Ostrawa, ze składek K 54. Razem K 3302 
hal. 79.

Kraj wobec legionów.
Rada powiatowa krakowska odbyła w dniu dzi

siejszym posiedzenie, k tóre zagaił prezes S krzyń
ski sk ładając cześć pam ięci Ojca św iętego, poczem 
przedstaw i! spraw ę konsolidacyi stronnictw  poi ty 
czny w k ra ju  i organizacye Legionów polskich, 
p rzedkładając w niosek w ydziału powdatowego o 
datek ze strony powiatu w kwocie 30.000 koron. 
Burzliwemi oklaskam i przyjęto  to  przem ówienie i 
wniosek jednom yślnie uclrwalono.

Po posiedzeniu R ady pow iatow ej odbyło się 
pierwsze organizacyjne piosiedzenie kom itetu  po
w iatowego, którego przewodniczącym  w ybrano 
m arszałka pow iatu d ra  S tefana Skrzyńskiego.

Rękodzielnicy na Legiony polskie. Stow. ręko
dzielników polskich ,,G w >azaa' w*e Lwowie u 
chwaliło na wTczorajszem posiedzeniu 100U (ty 
siąc) koron na Legiony polskie.

Tarnów , 25 sierpnia. Do kadrów  świeżo utwo
rzonej organizacyi narodow ej, p rzystępują kolejno 
w szystkie pow iaty  i m iasta. Miasto i pow iat ta r
nowski nie pozostały  w tyle. Dowodem tego zgro
m adzenie, k tó re  się odbyło dnia 25 sierpnia b. r.
0 godzinie 11 rano w sali Sokoła 1 w  celu u tw o
rzenia pow iatow ej organizacyi narodow ej. Zgrom a
dzenie to, zwołane przez m arszałka Jaśkiew icza, 
burm istrza d ra  T ertila  i posła W itosa, zagaił go
rącem przemówieniem pierwszy z nich w w ypełnio
nej po brzegi sali Sokola. N a apel, wystosowany* 
przez zw ołujących, jaw ili się tłum nie mimo ogro
mnie utrudnionej kom unikacyi, liczni reprezentanci 
powdatu, obywratele ziemscy, w łościanie, duchow ień
stw a, a dalej in te ligencya m iejska, kupcy, ręko
dzielnicy i robotnicy. Ja k o  reprezentanci N aczelne
go K om itetu Narodow*ego jawili się prof. dr E strei
cher, oraz poseł W itos. Po zagajeniu, zakończo- 
nem wezwaniem do ofiarnej pracy  d la dobra Ojczy
zny, przedstaw ił p. m arszałek zebranym  delegatów  
Naczelnego K om itetu Narodowego. N astępnie za
b rał głos burm istrz m. T arnow a i poseł d r Tadeusz 
Tertil, w itając tak  rzadko w tej sali w idzianych 
gości, a  mianowicie ogólną zgodę, ta k  w oryenta 
ty*i narodow ej jak  i w wderze w przyszłość Polski
1 w pracy d la Je j odbudow ania. Poseł W itos w pię
knem  przem ówieniu skreślił polityczną sytuacy*ę 
i uzasadnił nadzieję N. K. N., a  zarazem  podniósł 
cyalnie n a  zgrom adzenie rep rezen tran t N. K N. 
gotow ość do czynu ludu polskiego. P rzybyły  spe- 
cyałnie n a  zgrom adzenie reprezen tan t N. K N. 
profebor U niw ersytetu Jagiellońskiego, dr E stre i
cher, w yłuszczył zebranym  'a sa d y  organizacyi, o- 
raz pouczy! ich, ja k  się należy wziąć ho p racy  w 
powiecie, wezwał zebrany! d do żywej w iary  w 
przyszłość Ojczyzny, a n a  pokrzepienie dodał parę 
szczegółów 7, najśw ieższych pom yślnych w iado 
mości z pola w alki N a koniec przemówił gorąco 
i z przekonaniem  robotnik  Podstaw  ski. W szystkie 
przemów ienia darzyło zgrom adzenie rzęsistem i o- 
klaskam i.

W końcu uchw alono jednom yślnie zorganizow a
nie jednego wspólnego Kom ;tc tu , sk ładającego się 
z 12 członków i 12 zastępców , zarazem  również 
jednogłośnie zgodzono się, że nom inacyi kom isarza 
wojskowego i tegoż zastępcy dokona N, K. N., na 
w niosek tam tejszego 1 omiteru. Do K ondteui, k tó 
remu, w myśl instrukcy i organizacyjnej przew o
dniczy m arszałek pow iatu, w ybrano następujących 
obyw ateli: Jaśkiew icz, zastępca Jaw orsk i; d r T er
til, zastępca Bujnowski; d r Kruczkiewicz, zastępca 
K rasicki; ks. Tyczkow ski, zastępca ks. Lubelski; 
hr. Zborowski, zastępca dr Jędrzejow icz; Zawadzki, 
zastępca Sypek; Jan iga , zastępca dyr. Zaręba; 
W itos, zastępca B ednarz; W łodek, zastępca Seliab; 
prof. Język , zastępca rad . Zarem ba; dr. Miitz, za
stępca d r Ehrenfreund; K utz, zastępca Adler.

W rzeszcie odczytano pismo posła d ra  M atakiewi- 
cza, pow ołanego do czynnej służby w arm ii z u- 
spraw iedliw ieniem  nieobecności, oraz życzeniem, 
by ziem ia ta rnow ska przodow ała w  służeniu Oj

czyźnie, oraz pismo N. K. N., podpisane przez pro
fesora Jawmrskiego, z podziękow aniem  d la R ady 
fn. T arnow a za złożone w darze 100.000 koron.

Po zam knięciu zgrom adzenia uczestnicy odśpie
wali „Boże coś P olskę11 tudziej pieśń Legionów, 
poczem odbyło się posiedzenie w ybranego K om ite
tu  z udziałem  dra Estreichera, n a  którcm  om a
w iano szczegóły organizacyi, oraz zastępcą w ybra
no prezesa d ra  Tertila, sekretarzem  prof. Języka , 
skarbnikiem  dyr. K usza, zastępcą skarbn ika pana  
Adlera.

Skaw ina, 25 sierpnia. „Sokół11 nas?, w ysłał dzi
siaj sw oją pierwszą, zupełnie w’yćw*iczoną i um un
durow aną drużynę do form ujących się Legionów. 
Zebrało się 24 m łodocianych wojowników, po
między którym i znaleźli się i starsi druhowie So
kola. Po nabożeństw ie, oaprawionem  w kościele 
parafialnym , pobłogosław ił odjeżdżających ks. k a 
nonik Flis w pięknej i podniosłej przemowie i 
obdarzył , ich m edalikam i w formie szkn.plerzy, 
k tóre pozaw ieszał w*łasnoręcznie im na piersi. — 
Z ebrana tłum nie publiczność, starszyzna Sokola, 
wojskowość, rodzice, żony i dzieci żegnali odje
żdżających w uroczystym ,' rzewnym  pochodzie, 
najprzód do gm achu Sokola, gdzie ich żegnał 
druh prezes, a następnie na dworzec kolejowy^, 
gdzie obrzucono ich kw iatam i. Zapisać należy, że 
m iasto nasze przeznaczyło n a  onegdajszem  posie
dzeniu swej R ady sumę 5000 koron na Legiony, 
zaś Tow*arzystwo pożyczkow e tu tejsze ofiarowało 
n a  ten cel 500 koron, a  nad to  kw otę 300 kor. na 
uzupełnienie um undurow ania druży*ny sokolej, 
w stępującej do Legionów. K oszta tej ekspedycyi 
pokry to  z dobrowolnych składek, w k tó rych  u- 
dział wzięli obyw atele miejscowi i zamiejscowa, 
izraelici, urzędnicy fabryki F rancka, m atki chrze 
śeijańskie, straż w ojskow a m ostow a i żandarm e- 
rya.

Przem yśl, 25 sierpnia. Zebranie obyw atelskie 
w Przem yślu wezwało zarząd m iasta  (fu n k c jo n u 
ją  t,u kom isarz rządow y, rad a  m iejska bowiem 
od kilku  miesięcy rozw iązana), aby z funduszów 
m iejskich przeznaczył n a  Legiony 250.000 K.

Ks. Adam  Czart u ryski z Sieniaw y deklarow ał 
na Legiony 10.000 koron.

Dubiecko, 24 sierpnia. Nasz zakątek , liczący za
ledwie tysiąc k ilkase t dusz, odcięty praw ie od św ia
ta , przeżył dnia 21 b. m. chwile ta k  podniosłe i 
rzewne zarazem , iż chwile te  każdem u z uczestn i
ków  w  długiej n ieza tarte j pozostaną pam ięci. W ye
kw ipow ana całkiem  i należycie w yćw iczona D ru
żyna nasza  S. I). S. w liczbie 27 ludzi w yruszyła 
n a  pole w alki, żegnana i błogosław iona przez tych, 
co n ieste ty  n a  miejscu pozostać musieli. A drużyna 
ta , to  praw ie sam e chłopcy m ieszczańskie i synowie 
w łościan okolicznych, między nimi członkowie za
rządu tu tejszego K oła T. S. L., ekspedytor poczto
wy K ulikow ski, inżynier S tarzew ski, nauczyciel 
Ila rtfe lder i stolarz Gąska. Nabożeństwo odpraw ił 
tu te jszy  dziekan i proboszcz ks. Michał Górnicki 
w asysteneyi ks. Ludw ika Biry z Bacliórea. Kościół 
zapełniły  tłum y publiczności, a  gdy  po rozpoczęciu 
mszy św. odezw ała się z chóru pieśń: „Boże Ojcze11, 
w szyscy obecui rzucili się n a  ko lana i ze łzam i w* 
oczach wspólnie śpiew ać zaczęli. K iedy podczas 
nabożeństw a zaczęli nasi Legioniści zblizać się do 
o łtarza w pełnym  rynsztunku celem przyjęcia ku- 
munii św. ogarnęło w szystkich tak ie  w*zmszenie, 
iż cały kościół form alnie zatrząsł się od płaczu. 
Do D rużyn przemówi! od o łtarza dziekan ks. Gór
nicki i zawiesił każdem u z członków drużyny na 
szyi m edalik z w izerunkiem  M atki Boskiej. Zarzą
dzone podczas nahożeństw*a składki na dalsze w ye
kw ipow anie D rużyny w ydały  jeszcze nadspodzie
w any w ynik. Zebrano pow ażną sumę, przyezcm , 
składane d a tk i pochodziły przeważnie od włcścia- 
nek, k tó re  form alnie cisnęły się do tacy , prosząc o 
przyjęcie ofiar.

Po skońezonem  nabożeństw ie przem ówił do Dru 
żvn w płom iennych słowach kom endant m iejscowy 
S. D. S. dr Skąpiński. kończąc okrzykiem  na cześć 
pow stającej wolnej i niepodległej Polski, ks. Górni
cki poświęci! ustaw ioną potem  w koziy broń, po
czem w śród uroczystej ciszy odebrał d r  Skąpski 
od członków D rużyny ślubowanie.

Po śniadaniu i obiedzie, przygotow anym  przez 
tutejsze panie, zebrali się około 3-ej po południu 
w szyscy przed salą Sokola, gdzie d rużyna ustaw iła  
się już do w ym arszu. Posypały  się kw iaty , k tóre 
form alnie drużynę naszą sobą przysłoniły . Żydzi 
zaczęli się też tłum nie cisnąć do odchodzących, k a 
żdy z jakim ś skrom nym  darem . T ak  przeciskając 
się przez tłum y żegnających, puścili się Legioniści 
nasi gościńcem  do Dynowa, a  za n :mi cale Dubie
cko, nie w yłączając żandarm eryi i stacyonow a- 
nych tu pospolitaków . W  Dynowie złączyli się 
nasi z drużyną, zorganizow aną tam  przez delego
w anego o J  krajow ego Związku Sokolego podpo
rucznika J a n a  Przylipskiego Złączone ta k  oby
dwie drużyny  w yruszyły dnia 23 t. m. z D ynow a 
dalej ku  K rakow owi. Na pożegnanie w ystąpiło  cale 
m iasto, darząc obficie w putrzebne na drogę pro
w ianty. Prezes Sokola d r  Benoni pożegnał iełi 
serdeczną przemową, również d y rek to r szkoiy tam 
tejszej B iega i burm istrz m iasta  W olański. Z D y
now a w yruszyło 32 członków S. D. S., cały oddział 
zatem , w raz z podporucznikiem  Przylipskiem , w y
nosi 60 ludzi.

Obecnie odbyć się m a now y zaciąg  w Dubiecku 
i Dynowie, a o k tórego  zaczynają się mż zgłaszać 
w łościanie okoliczni. Będzie to  oddział czysto 
chłopski! Dr. Cz. N.

w ojennego. J a k  wiadom o, 3 w agony tram w ajo
we, idące z Belgii, a  przeznaczone dla Odessy, 
skonfiskow ano we Lwowie.

Dalsze transporty jeńców rosyjskich p izybyly  
we w torek  po południu do Lw owa T ransportom  
przyglądały  się Jurny  ciekaw ej publiczności, k tó 
ra calem i dniam i w yczekuje n a  te transporty  
głównie przed kom endą korpuśną.

W ywiezienie jeńców rosyjskich na Węgry. — 
O ncgdaj przyw iezionych jeńców  rosyjskich po 
przeprow adzeniu form alności niezbędnych, w y
wieziono n a  W ęgry. T ransport prow adzono ulicą 
K azim ierzow ską i G ródecką n a  dworzec, a tow a
rzyszyły mu tłum y publiczności.

Stracenie dalszych trzech zdrajców. D nia 25 
b. m. na m ałym  podw órku zakładu karnego  przy 
ul. K azim ierzow skiej powieszono trzecn włościan, 
skazanych przez sąd w ojskow y n a  śm ierć za 
zdradę Pierw szy delikw ent, dw udziestokilkuletni 
parobczak, m odlił się żarliw ie do osta tn ie j chwili, 
drugi przez zgonem w ypow iedział jak ieś słowo, 
trzeciego zaś w łościanina w prow adzono pod szu
bienicę praw ic nieprzytom nego. Egzekucyi, k tó rą  
w ykonał pewien żołnierz, tow arzyszyli, prócz są
du wojskowego, także księża, k tó rzy  delikw entów  
w yspow iadali na śmierć. S tracenie dwóch księży 
skazanych  również na śmierć za zdradę stanu, 
odroczono, gdyż przedtem  m uszą z nich być zdję
te  św ięcenia kapłańskie.

Z przebywających w więzieniu lwowskiem mo- 
skalofilów zostanie stu  najbardziej skom prom ito
w anych, w tem  księży, nauczycieli i urzędników  
przewiezionych do A ustry i Dolnej.

Nietylko zdrajcy, ale także rabusie. W  o sta t
nich dniach odstaw iono do Lw owa i umieszczono 
w aresztach sądu kan iego  kilkudziesięciu chło
pów n iskich , w tem  także i kobiety , obwinionych 
o rabunek  w czasie osta tn ich  w ypadków  w m iej
scowościach pogranicznych.

Z e  L w o w s i .
Pogrzeb generała rosyjskiego Sergiusza Wan- 

nowskiego, któ ry  w zięty w  niewolę skutkiem  
o trzym anych ran zm arł w szpitalu garnizonow ym , 
odbył się we w torek po południu o godz. 4 ze 
szpitala garnizonow ego n a  cm entarz Janow ski. 
N a nieoszklonym  karaw anie w ojskow ym  wieziono 
trum nę sosnową ze zwłokami, k tó rą  eskortow ało 
6 żołnierzy. E skortę  stanow ili u łani; dw aj ofice
rowie ułanów, m ajor i podporucznik idący  za 
karaw anem  reprezentow ali korpus oficerski. E on- 
d u k t prow*adził kapelan  obrządku grecko-orjen- 
talnego proboszcz ks.. Dihon. Pogrzebow i tow a
rzyszyły tłum y ciekaw ej publiczności.

Z lwowskich aktonśw, prócz już wym ienionych, 
zaciągnęli się w szeregi S trzelca pp. Relidzyński, 
B iałkow ski, Iioclicński i Bielecki. N a wyekwipo- 
wanio sw ych dzielnych kolegów  „Zw iązek a r ty 
stów 11 ofiarow ał 200 K, a  „W zajem na Tomoc a r 
tystów 11 1U0 K. D odać też należy, że trzej inni 
członkowie personalu dram atycznego, a  m ianowi
cie pp.: R atsclike, Gliński i Czaki pow ołani zo
sta li do armii.

Tramwaj rosyjski kursow ał we w torek  na linii 
ŁD. W óz w ielkością sw ą i rosyjskiem i napisam i 
zw racał uw agę, to  też se tk i pauprów pędziło za 
tram w ajem , okazując żywe zadowolenie z łupu

D r u z y r ^  s f f k ą ł ę

W  „ D z ien n ik u  C ieszy ń 
sk im 11 cz y ta m y :

O b ecn a  h is to ry c z n a  ch w ila  d la  n a ro d u  p o l
sk ie g o  z n a la z ła  s iln y  o d d źw ię k  n a  Ś ląsk u , czem  
Ś ląsk  znow u d a je  n o w y  d o w ó d  swrnj n ie ro z łąc z 
n e j łą cz n o śc i ze w sz y s tk ie m i z iem iam i po l
sk iem u

O d chw ili w y b u ch u  w o jn y  ca łe  życ ie  p o lsk ie  
Ś lą sk a  sk u p iło  się  n ie ja k o  w  S oko le . T u  z o rg a 
n iz o w a ły  s ię  u siło w an ia , p ra c a  i w ogó le  to  w szy
s tk o , co m a  n a  ce lu  *wykazać, że i Ś lą sk  C ie
sz y ń sk i chce  w ziąć  cz y n n y  u d z ia ł w  w ielk im  
a k c ie  d z ie jo w y m , m a ją c y m  ru z s trz y g n ą ć  o p rz y 
sz łości P o lsk i. •
1 ‘S o k o ls tw o  ży ło  n a  Ś ląsk u  zaw sze  życiem  btij- 

n em  i g o rącem . Z w łaszcza  p rze o b ra żen ie  S o k o l
s tw a  z l a t  o s ta tn ic h  w  k ie ru n k u  p ra c y  w o jsk o 
w ej p rzy ję ło  s ię  u  n as , czego w y ra ze m  fo rm a- 
cye liczn y ch  i sp raw n y ch  „ s ta ły c h  d ru ż y n  so
k o lic h 11. M obilizacya , p o w o łu ją c a  ta k ż e  posp o 
lite  ruszenie,*  p rz e rz e d z iła  d ru ż y n y  soko le . So
k o li n as i, za p raw ien i w k a ż d y m  k ie ru n k u  w y 
k sz ta łc e n ia  m ilita rn e g o  w  sw y ch  g n ia z d a c h  so 
k o lic h , z ra d o śc ią  p o c iąg n ę li w  sz e reg i a rm ii. 
N a  te m  n ie  sk o ń c zy ło  się  je d n a k  za d a n ie  „S o 
k o ła 11. „ S o k o ł11 ś lą sk i p o s ta n o w ił w y s ta w ić  
d ru ż y n ę  o ch o tn ic z ą  —  w  p ie rw szem  p o w o łan iu
0  sile 400  do b rze  w y ćw iczo n y ch , sp ra w n y c h  i 
ca łk o w ic ie  *w yekw ipew anycli żo łn ie rzy .

N acze ln ic tw o  w  o rg an iz o w an iu  d ru ż y n y  w zię
ła  „K o m e n d a  s ta ły c h  d ru ż y n  so k o lich 11 w  C ie
szyn ie . W  lo k a lu  K o m e n d y  (ul. R a in e ra  1. 20) 
ze ś ro d k o w a ła  się te ż  g o rą c z k o w a  p ra c a . T u  
o d n o sz ą  się w sz y s tk ie  -•śląskie g n ia z d a  soko le , 
st.ąd w y ch o d zą  ro zk a zy . W e w sz y s tk ic h  g n ia 
zd a ch  o d b y w a ją  się ćw iczen ia , n a d to  poszcze
g ó ln e  g n ia z d a  p rz y s y ła ją  z a s tę p y  sw e n a  w ięk- 
szoW w iezen ia  do C ieszyna W  p a rk u  S ik o ry  od 
ra n a  do w iec zo ra  s ły c h a ć  dźw ięczne  a  k ró tk ie
1 m ocne s ło w a  p o lsk ie j k o m e n d y . N ad to  d z ień  
w dzień  m a sze ru ją  z a s tę p y  so k o le  do  B oguszo 
w ie, g d 7ie w  s trz e ln ic y  w o jsk o w ej s trz e la ją . 
T u  o ficerow ie  w y ra ż a ją  sw ój podziw  n a d  sp ra 
w n o śc ią  i  ce ln o śc ią  S około  w w  s trze la n iu  z k a 
rab in ó w .

O bok te j p ra c y  c z y s to  w o jsk o w ej w re  g o 
rą c z k o w a  p ra c a , m a ją c a  n a  celu w y e k w ip o w a 
n ie drużyDy.
' % S o k ó ł11 ślą&ki je s t  o rg a n iz a c y ą  n a w sk ró ś  

lu d o w ą. Z a s tą p io n y  w  n im  p rze w a żn ie  je s t  ro 
b o tn ik  i rze m ieś ln ik . D zięk i te m u  te ż  w ielo rze 
czy  ro b i się u sieb ie . D ru h o w ie  szew cy  n . p. ro 
b ią  d la  d ru ż y n y  b u ty  i p rzy z n ać  n a leż y , b u ty  
zn a k o m ite , silne i w y g o d n e .

P rz e w a ż n a  część  d ru h ó w  to  lu d z ie  bez  ś ro d 
ków . C a ły  w ięc c ię ż a r  k o m p le tn e g o  w y e k w i
p o w an ia  sp a d a  n a  obyw*atelstwTo ślą sk ie . P o d 
n ieść  te ż  należy*, że o fia rn o ść  lu d n o śc i ś lą sk ie j 
w ty m  k ie ru n k u  n ie  zaw io d ła . Mimo ta k  cięż
k ich  czasó w  ob ecn ie  ph*ną obficie  p ien iąd ze  
p ły n ą  n a  „ ,C zerw o n y  K rz y ż 11 i p ły n ą  n ie  mni*> 
obficie  n a  jw lsk i s k a rb  w*ojenny. Ś lą sk  je s t  za
p ra w io n y  d o  o fian o śc i —  za s łu g a  to  M acierz} 
szk o ln e j —  dziś ta k  o fian o ść  p o tę g u je  się. Z 
je d n e j n . p . g m in y  O ld rzychow ic z e b ran o  d la  
S o k o ła  do  400  k o ro n  w* p a ru  dniai-h. O prócz 
p ie n ię d z y  p ły n ą  d a tk i  w  n a tu rz e , w  k o sz to w n o 
śc iach  i t. p.

P rz e d e w sz y s tk ie m  je d n a k  g ó ru je  chęć  o fia ry  
k rw i. O ch o tn ik ó w  z g ła sz a ją  się  c iąg le  now e za 
s tę p y , n ie s te ty , S o k ó ł na raz ie  w p ie rw szem  
sw em  p o w o łan iu  m usi się  o g ran ic zy ć  na o k re 
ś lo n ą  pow yże j w ie lk o ść  d ru ż y n y  ze w zg lędu , 
a b y  d ru ż y n ę  tę  w  n a jb liż szy m  czas ie  p rz y g o to 
w ać  i n a  p la c  b o ju  w y słać . S zczeg ó ln ie  g a rn ie  
się m łodzież , co do k tó re j  je d n a k  g ra n ic a  w ie
k u  ściśle  je s t  p rz e s trz e g a n a . N a ch lu b ę  o rg a n i
za c y i sk a u to w sk ie li m usi się  p o d n ieść , że w  o- 
b ecnycli p rz y g o to w a n ia c h  g r a ją  o n e  w ie lk ą  ro 
lę . S k a u t n ie  zna  p rz e s trz e n i, a  n a d to  um ie p rzc - 
m ódz zm ęczenie^ i w c z e m ’ częs to  w yćw iczony  
żo łn ierz  m u n ie  d o ró w n a . Z a  p o śred n ic tw em  
sk a u tó w  g n ia z d a  so k o le  są  w* c iąg łe j z so b ą  łą 
cznośc i.

C ieszyn , 25  s ie rp n ia .
D zis ia j z jech ali do  C ieszy n a  do p a rk u  A d am a 

S ik o ry  S o k o li n as i z ca łe g o  Ś lą sk a  w  liczb ie  o- 
k o io  400. S tan ą  obozem  w  p a rk u , n o co w ać  zaś( 
b ę d ą  w  z a b u d o w an ia ch  g o sp o d a rsk ic h  g o śc in 
n y ch  n a sz y c h  ro ln ik ó w , pp. G la jc a ra  i C zako- 
ja  w  S ib icy . S okoli n a s i p o z o s ta n ą  tu  p ra w d o 
podo b n ie  do n ied z ie li, poczem  ru sz ą  w  s tro n ę  
K ra k o w a .

, Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

M i c h a ł  K o n a & f c R S f c i .

Z drukarni Literackiej w Kraaowie, u u Jagiellońska 10. w  drukarni L. K. Uórski.


